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Zasady ogólne i przykłady.
Ileż to  ludzi zaw odzi się w sw oich p ragn ie­

niach i dążen iach  do niezależności, spokoju  i do­
broby tu  życiowego! W  ustaw icznych u trap ien iach
o by t swój i rodziny  zak łóca ją  sobie pogodę myśli
i ducha i pochm urnem  okiem  p a trzą  na św iat cały... 
G dzież ta  o tucha  i jasne, radosne spojrzenie? G dzież 
uśm iech w esela i w iara w siły własne?... Czyżby 
życie było jednem  tylko pasm em  cierpień i k ło p o ­
tów  codziennych, bez jasności słonecznej?... Nie, 
przenigdy! Spojrzyjm y na człow ieka pracow itego  
i oszczędnego rozum nie, jak  na  tw arzy  jego ro z­
prom ienionej kipi radość życia, sw oboda spokój... 
Jednej chwili nie traci bezm yślnie; nic bez p lanu  
i rachunku  nie czyni; w szystko m a swój cel i p rze­
znaczenie; w  każdej złej sy tuacji daje  sobie ra d ę — 
innym  p om aga w potrzeb ie; tru d  życia jest m u lek ­
ki — poko n y w a go i usuw a; w szystko m u zakw ita  
i tryska życiem  — św iat cały  z nim  się radu je  i c ie­
szy, bo ta jem nicą  p ow odzen ia  jego jest zm ysł o szczęd ­
ności we wszystkiem , co p o siad a  i co od  jego woli 
zależy.



4

Bo zm ysł oszczędności zasadza się nietylko na 
oszczędzaniu  sam ego pieniądza, bow iem  obejm uje on 
szersze kręgi działalności człow ieka i jego woli. Z a ­
cytujm y obrazek  ze stosunków  am erykańskich 
G rzegorza P io trow skiego, d rukow any w „G aze­
cie W arszaw skiej*) pod  tytułem : „Dzieje rodziny 
G renhornów “, jak  tam , w A m eryce um iejętnie k o ­
rzysta ją  ze zm ysłu oszczędności w życiu p rak tycz- 
nem  i co dzięki niem u stw arzają.

„W illiam  Shols p rzechodził szkołę „jardów ". 
Był św iadkiem  coraz to now ych ulepszeń techn icz­
nych, zm ierzających do oszczędzania pracy i naj­
lepszego w yzyskania surow ca, ulepszeń sto so w a­
nych w m iarę tego, jak  surow ca stawało się coraz 
mniej, a p racy  p o trzeb a  było coraz więcej. G łowy 
bizonów  już nie były w yrzucane za płot „ jardów ", 
natom iast za tym  p ło tem  pow stały  coraz to now e 
fabryki dla użytkow ania tych głów. Gdy bizonów  
już zupełn ie  nie sta ło  — pobudow ano kolej do 
S an ta-F e i zaczęto  sp row adzać woły Texaskie. Z a ­
m iast Indjan zjawili się „cow boye" z południa.

„Chicago w yrosło  na duże miasto. Ścieżki 
m iędzy krzakam i, k tó rą  W illiam  był nosił w odę 
z jeziora — już nie było. N atom iast stanęły duże 
zabudow ania w odociągu m iejskiego, a wzdłuż b rze­
gu jeziora — ciągnęła się szeroka, w ielkom iejska ulica.

„G dy pew nego razu, w czesnym  rankiem całe 
m iasto sp łonęło  — ludzie naw pół nadzy, poubieran i 
w kołdry  i p rześcierad ła, zaczęli je natychm iast 
odbudow yw ać. Nie mieli czasu szukać w inow ajcy 
pożaru . Nie mieli czasu pytać, kto ukradł pienią-

*) „G azeta W arszawska", styczeń 1923 r.



— 5

dze, p rzeznaczone  na cele p rzeciw pożarow e. W ie­
dzieli, że lad a  dzień  n astąp i m róz, od k tó rego  trze­
ba  się uchronić. Czyby mieli iść żebrać? — gdy n a­
około setk i mil pustyni. C zyby mieli ape low ać do 
rządu? — gdy sam i byli rządem ".

S ta rano  tu  się, aby nic nie zaniedbać, nie u ro ­
nić. W e w szystkiem , w całem  działaniu  tych ludzi 
p rzejaw ia  się na  każdym  kroku  zm ysł oszczędno­
ści w w yzyskaniu  czasu, p rzedm io tów , okoliczności, 
słow em  w szystkiego tego, co dopom aga i w znosi 
gm ach spokoju , sw obody życia, gm ach po tężny  
i wielki, p rom ieniejący na św iat szeroki. I zaw dzię­
czając takiej zapobiegliw ości, takiej pracy, a głów nie 
tak  w szczepionem u i rozw inię tem u zm ysłow i oszczęd­
ności, „N ow y-Św iat" o tw orzył b ram y sw ego do b ro ­
bytu  innym  krajom , a sam  sta ł się wielkim i n ie­
zależnym .

M arzenia w ięc nie w ystarczają , aby być szczę­
śliwym  i zadow olonym  z życia, ale p o trzeb a  do 
nich p racy  w ytrw ałej i oszczędności, a w tedy  m oż­
na, jak  pow iada Słow acki w „K siędzu M arku":

„ .....wyżej poryw ać dusze,
A  żadnej ziem ią nie skalać,
A le  w szystkie po zap a lać  —
N a now e wieki i czyny".

O pow iadano  mi o pew nym  w łaścicielu p o ­
siadłości rolnej dw uw łókow ej n iedaleko  w ielkiego 
m iasta, że nie m ógł się z niej u trzym ać. Jak  się 
okazało  w gospodarow aniu  nie było ani sk ładu , 
ani ładu  i system atyczności i nic nigdy w po rę  
nie zrobiono. K row y i konie źle odżyw iane, bez
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zabezpieczenia na zim ę i oszczędności w czasie 
robót. M arnow ano darem nie p racę  i czas ludzi; 
m arnow ano zapasy  żyw ności i t. d. Ż ycie zaś p ły ­
nęło p o n ad  stan.

Gdy, tym czasem , sąsiad  jego znacznie m niej­
sze m iał gospodarstw o, bo p iętnaście m orgów i żył 
dostatn io , oraz p o siad a ł sp o rą  sum ę pieniędzy 
zaoszczędzonych  w kasie gm innej. A le był też rząd­
ny i system atyczny  w pracy. D bał o swój inw en­
tarz żywy: uw ażał, aby w szystko było w czas n a ­
karm ione i napojone, nie p rzeciążał w upały, chro­
nił w czasie m rozów, czyścił i daw ał odpoczynek. 
Nie m arnow ał się u niego żaden  strzępek , mogący 
na coś się przydać, ani coś ze straw y, gdy scho­
dziło ze stołu. G ospodarz  był miły, troskliw y i zapo­
biegliwy o w szystko. Nie było żadnych  przekleństw , 
ani złych życzeń nikom u. O dbyw ało  się wszystko 
spokojnie bez hałasu , uprzejm ie, z tak tem , co p rzy­
w iązyw ało i zjednyw ało  mu przy jació ł w okoli­
cy. Dzięki tem u dobro jego rosło, rozwijało się. 
C hodził on i jego rodzina schludnie, porządnie, 
m ieszkanie m iał suche, w idne, czyste. Nie był więc 
tym, że grosze o d k ład a  i oszczędza, a m ieszka 
w brudnej i n iezdrow ej norze, w której cała ro ­
dzina w skutek  tego choruje, a każdy przedm iot 
czy żywy, czy m artw y nosi ślady przygnębienia 
i zaniedbania.

N iestety , tak ich  ludzi jest niew ielu w naszym 
kraju, k tórzyby  tak  rozum nie postępow ali w życiu. 
Bo oszczędność po lega na  tem, aby być przezor­
nym  i zapobiegliw ym , ale nie skąpcem  i tak  zwanym 
sknerą...

„Z nałem  kraw ca,— opow iada au tor książeczki;
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i,O szczędność— droga do dobroby tu" n ap isana  p rzez 
K. K. i Z . K. *) — k tó ry  oszczędzał, b ęd ąc  te rm in ato ­
rem , oszczędzał, b ędąc czeladnikiem  i opłaciw szy 
k osz t sw oich w yzwołin na  m ajstra, m iał jeszcze 
parese t rubli gotów ki.

„Z aledw ie otw orzył w łasny  w arsztat, już n a ­
desz ła  tak  zw ana p o ra  ogórkow a, p o ra  m artw a, 
w której obstalunków  i zarobków  jest bardzo  m ało, 
robo tn icy  kraw ieccy  chodzą bezczynnie, albo leżą 
w m ieszkaniach , op ęd za jąc  g łód pap ierosem ; w 
sk lepach  z suknem , kortem  i przyboram i kraw iec- 
kiem i panu je  tedy  cisza; k u p iec  w tow arzystw ie 
kupczyków  ziew a, spog lądając n a  półki p ełne  to ­
w aru. N iektórzy u rząd za ją  w yprzedaż po  cenach  
kosztu , żeby choć trochę p ien iędzy  zyskać na co­
dzienne potrzeby .

„M ój znajom y w cale się tem  nie k łopo ta ł. 
K upił trochę tow aru  tanio, d o n ają ł sobie p o m o c­
n ików  rów nież tanio, naszy ł ub rań  i gdy m inęły  
czasy ogórkow e, zarobił dobrze na tej spekulacji.

Czy p ra ty k u jąc  w ten  sposób, skrzyw dził 
kupca , robotników  albo publiczność? — zap y tu je  
się autor...

A n i jedno , ani drugie, ani trzecie— dopow iada.
K upiec rad  był, że dosta ł trochę gotow izny, 

robotn icy  woleli p raco w ać za n iższą dop ła tą , n i­
żeli nic nie rob ić i nic nie zarobić, a publiczność, 
dosta jąc  ubran ie  u niego nieco taniej, chętnie je 
kupow ała . W krótce w yrobił sobie k lijentelę.

„K upow ać tanio, sp rzedaw ać n iedrogo  — sta ło  
się o d tąd  jego hasłem . I dziś, po  dw udziestu  kilku

*) „K siążki dla wszystkich" w ydaw nictw o M. Arcta 1904 r,



la tach  p racy, jest to człow iek już bardzo za­
m ożny...

Tam że o innym  fakcie:
„Z nałem  m ularza, który za p ien iądze oszczę­

dzone nauczy ł się w zimie szew ctw a i w m iesią­
cach  zim ow ych, k iedy robota m ularska zupełnie 
się przeryw a, m iał zarobek  u szew ca".

O bserw ując ludzi różnego rodzaju  zajęć, wi­
dzi się, że n ieraz bardzo ciężko p racu ją  na kaw a­
łek  chleba, a łatw o w ydają grosz zapracow any na 
w ódkę i inne zbytki i przyjem ności, k tó re  do zd ro ­
w ia nie są po trzebne, a jeszcze organizm  rujnują 
i skazu ją nieraz na biedę i nędzę ca łą  rodzinę.

A  gdyby tak  niejeden  to, co m a wydać na 
w ódkę odłożył, to przecież w ciągu roku uzbiera­
łaby  się p o k aźn a  sum a pieniędzy.

O pow iadają*) że pew ien  stary  człowiek o k tó ­
rym  w praw dzie n ik t nie m ógł pow iedzieć, że był 
nałogow ym  pijakiem , k tóry  jednak  pił codziennie 
w ódkę, piw o i wino i palił cygara, obliczył raz, że 
gdyby sobie zaoszczędził w szystkie te pieniądze, 
k tó re  w ydał n iepotrzebnie w ciągu całego życia 
tylko na trunki i cygara, byłby dziś m ógł podnieść 
z kasy  oszczędności oprocen tow any  m ajątek w kw o­
cie 50.000 rb.

Sew eryn Sam ulski, w artykule: „Naprawa s to ­
sunków  gospodarczych  w Polsce" zam ieszczonym  
w Przeglądzie W szechpolskim  za lipiec 1924 r. pi­
sze  m iędzy innem i:

„R ozum na oszczędność narodu  prowadzi p ro ­
s tą  d rogą do pow iększenia produkcji, do tw orze-

*) „O szczędność droga do dobrobytu" K. K. i Z. K.
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nia tow arów  rozm aitych, do budow an ia  dom ów  
i fabryk, czyli do pow iększenia ogólnego dobrobytu .

„Z w ięk szo n a  p ro d u k c ja  ogólna pow odu je  ob­
fitość tow aru, k tó ry  w ten  sposób  m usi tanieć. 
T an i to w ar zna jdu je spo tęgow any  zby t u szero ­
kich m as, p ow staje  now e zw iększone zap o trzeb o ­
w anie i now a sposobność p racy  dla dalszych za ­
stępów , czekających na p racę  i zarobek.

„O szczędność daje  środki w arsztatom , w arsztaty  
d a ją  p racę  i tow ar, p raca  daje zarobki, zarobki 
um ożliw iają now e oszczędności i zw iększoną kon- 
sum cję tow aru.

„O szczędność  czyli zyski w arszta tów  pracy, 
d a ją  p aństw u  środki na  adm inistrację, ośw iatę, 
obronę P aństw a.

„Z yski te  dają  p o d a tk i d la kom isu na p o trze ­
by tychże, na budow ę dróg, m ostów , up iększen ie 
m iast, p o trzeb y  socjalne i ku lturalne.

„T en  p o rząd ek  rzeczy m usi być ściśle zrozu­
m ianym  przez każdego  obyw ate la  państw a, czy on 
jest robotn ik iem , urzędnikiem  czy in teligen tem  lub 
kapitalistą .

„K ażdy a zw łaszcza robotnik , w iedzieć musi 
jak ą  p o tęg ę  stanow ią jego oszczędności w zbio­
row ej g o spodarce  narodu .

„Z rozum ieć zw łaszcza musi, że one w racają  
do niego n iety lko jako  oszczędności na starość, 
na czarną godzinę, na p osag  dla dzieci lub ich 
kształcen ie, lecz rów nocześn ie po tęgu ją  p rodukcję , 
działa ją  na obniżenie kosztów  u trzym ania i o tw ie­
ra ją  dalsze po la pracy.

„K ażdy obyw atel P ań stw a musi być św iadom  
tego co znaczy  chociażby jed n a  godzina tygodn io­
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wo, n iepo trzebn ie stracona  p rzez jednostkę. G dy­
byśm y tę  jed n ą  godzinę oszacow ali w  w artości na 
pó ł złotego, a p racu jącą  ludność w Polsce na 6 mil- 
jonów , to jed n a  ta  godzina tygodniow o w yraża się 
dla narodu  w strac ie  150 m iljonów  złotych rocznie.

„K w ota ta  w łożona n. p. w przem ysł budow ­
lany, odrazu ruszyłaby z m iejsca naszą rozpaczli­
wie w yglądającą kw estję m ieszkaniow ą.

„N iestety  nie o jed n ą  chodzi godzinę bezpo­
w rotn ie straconą przez jednostkę. Nie znając w ar­
tości czasu, n iedoceniając absolutnie wartości p ra ­
cy, intensyw ności i organizacji p racy  w ogólnym 
bilansie gospodarczym  narodu , gospodarzym y cza­
sem  z całą  po lską rozrzutnością i niefrasobliwością".

G dyby w narodzie polskim  zm ysł oszczędno­
ści na w szystkich po lach  przejaw iał się w sposób 
należyty , a p ien iądz zaoszczędzony  odpływał do 
insty tucji p ieniężnych znacznym  potokiem  na p o trze ­
by rodzim ego przem ysłu  i handlu  oraz innych p o ­
trzeb krajow ych w drodze kredytu , to życie gospo­
darcze byłoby u nas n iezależne. N iejako praw em  
n atu ry  jest, że naród , aby osiągnął niezależność 
ekonom iczną, pow inien  w ykorzystać taką siłę o rga­
niczną ze sw ego pieniądza, iżby ten  pieniądz stale  
zb ierał się w insty tucjach  finansow ych i odpływ ał 
na po trzeby  rodzim ego przem ysłu  i handlu.

P rezes P ocztow ej K asy O szczędności p. H u ­
b ert L inde, jej tw órca pow iedzia ł w jednym z w y­
wiadów dziennikarskich: „iż gdyby P. K. O. zd o ła ­
ła  ogarnąć całkow icie obrót p ien iężny  w państw ie, 
a więc, gdyby '"obecny w artki strum ień przem ienił 
się w rw ącą rzekę gotów ki, przepływ ającej przez
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nasze kasy, P. K. O. zdołałoby  zaspokoić p o trzeby  
k red y to w e p ań stw a i spo łeczeństw a".

A  co jest w art pieniądz, gdy nie od d a  go się 
na  sp rzedaż dla sw ego przem ysłu  i handlu . T ak i 
p ien iądz jest po jęciem  bezw artościow em , bez ruchu, 
bez życia. N ależy więc p ien iądz nieść do instytucji 
p ien iężnych , niechaj on z n ich  odp ływ a w ielką 
rzeką do p rzem ysłu  i handlu  rodzim ego; niechaj 
tw orzy now e ośrodki tego p rzem ysłu  i handlu; n ie­
chaj dopo m ag a energji narodu  w tym  kierunku; n ie­
chaj dźw iga i w zbija w ysoko tych, k tó rzy  działanie 
sw oje p ro w ad zą  na tem  polu.

P ien iądz bow iem  jest n iejako glebą, na której 
w yrasta  rzucone ziarno inicjatyw y ludzkiej. Bez tej 
ziemi, bez tego fundam entu  najlepsze in tencje i m a­
rzenia, dążności, myśli i chęci b ęd ą  tylko dym em , 
k tó ry  nas odurzy, um ysł zam ąci, ale nic nie zbudu­
je. N atu ralnem  zaś źród łem  k red y tu  i bogactw a jest 
pieniądz, pochodzący  z oszczędności. „T e  oszczęd ­
ności są osto ją niezw yciężonej p rzez  arm aty  Francji; 
u trzym ują w m ocy n iezależnej tak ie  m ałe  państw a 
jak —Belgja, H olandja, D anja, k tó re  z fartuszkow ych 
przezorńości, z n aparstkow ych  zapasów , z groszo­
w ego rach u n k u  w znoszą wieże, p rzek o p u ją  kanały , 
budują ko leje i pałace, zrasza ją  środkam i tego czy­
nu najśm ielsze pom ysły  genjuszu ludzkiego?".

W szystko  zło, jak ie naw iedza i trap i człow ie­
ka, pochodzi z w łasnej jego winy. Z atem , jeżeli 
k to  żyje p o n ad  stan  i nie oszczędza zap raco w an e­
go i posiadanego  grosza — zbiera ow oce w postaci 
kłopotów  pieniężnych, n ieustannych  długów  i biedy. 
P ien iądz zaoszczędzony i zgoda rozchodu  z p rzy ­
chodem  czyni człow ieka pogodnym , pew nym  siebie.



spokojnym  o przyszłość sw oją i rodziny, oraz uży­
tecznym  w społeczeństw ie. C złow iek rozrzutny, ży­
jący bez rachunku  i nieoględny na przyszłość — 
pow strzym uje spokojny bieg życia ogólnego; zak łó ­
ca i m ąci je n iepokojem  swoich kłopotów  i trosk, 
a gdy ta  choroba ogarn ie szersze w arstw y spo łe­
czeństw a — prow adzi naród  do upadku , a naw et 
zagłady, bo obcy żywioł, szukający m iejsca dla sie­
bie w yprze go z w łasnej ziemi. D latego bronić się 
m usim y przed  rozrzu tnością  i uśpieniem  zm ysłu 
oszczędności rozum nej.

S łynny i najw ięcej w ielbiony z pośród pisarzy 
i poetów  francuskich A lfons de L am artine (ur. 1790 
zm. 1869 r.) około  1830 roku nudził się. W yrw ała 
go z odrętw ien ia rew olucja tego roku i pogrążył się 
w wir życia politycznego, ale napotkaw szy  trudności 
i n iepow odzenia, porzucił Francję i podążył na 
W schód. Był na tyle zam ożny i bogaty, że nie w y­
ruszył w tę drogę, jak  „skrom ny pielgrzym, z białym  
kijem  podróżnym  w ręku i sznurem  m uszel na piecach, 
lecz z p rzepychem  królew skim , na statku, w yekw i­
pow anym  przez siebie, w ioząc dla em irów dary god­
ne H arun-A l. R aszyda; gdy zaś przybył na m iejsce, 
podróżow ał k araw aną , złożoną z koni arabskich, za­
kupionych  p rzez siebie, nabyw ał dom y, w k tó rych  
zatrzym yw ał się na  nocleg, rozkładając w pustyni 
obóz rów nie w spaniały , jak  nam ioty  z purpury i z ło ta  
kró la Salom ona. Jedynie lord Byron pozwolił p o ­
dróżow ać poezji z podobnym  przepychem . P rze ję te  
zachw ytem  plem iona tuziem cze zbiegały się, by 
oklaskiw ać go u skraju  drogi; z najw iększą łatw ością 
m ógłby zyskać, by m ianow ano go kalifem. P o śró d  
tych o lśniew ających m am ideł, k roczył spokojnie, nie-
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m al obojętnie, jak  jakiś m agnat, k tórego  nic nie dzi­
wi i k tó ry  czuje się godnym  w szystkich hołdów . 
W ydaw ało  m u się natu ralnem , że jest p iękny , w y­
tw orny, bogaty , p e łen  genjuszu i że budzi naokó ł 
siebie m iłość i uwielbienie"*). P ow rócił s tam tąd  
i w iódł dalej życie w ystaw ne i rozrzu tne i „roztrw o­
nił swój genjusz, swe zdrow ie i fortunę z najbardziej 
szczodrą  n ieopatrznością . W  ciągu kilku dni był 
zbaw cą F rancji (rok rew olucji), że zaś n iem a nic 
niew dzięczniejszego nad  strach , w ięc, gdy m inęło 
n iebezpieczeństw o, u tracił popu larność . Ci, k tórzy  
w inni m u byli m oże życie, a z pew nością bogactw o 
i spokój, osądzili, iż je s t śm ieszny, gdy, p rzem arno- 
w aw szy  na  ich korzyść w szystk ie sw e skarby, siadł 
u p rogu  swej zburzonej fortuny i, ze sz lachetną 
ufnością poety , k tó ry  sądzi, że za dany  p rzez  się 
ta len t m oże poprosić  o d rachm ę tych, k tó rych  cza­
row ał i ochraniał, ozw ał się, w yciągając hełm  swój: 
D ale obolum  Belisario! M iał za sobą długi i działa ł 
p o d  ich naporem . N iew ątpliw ie, był dość wielkim  
panem , by m ódz odegrać z w ierzycielam i scenę D on 
Ju an a  z panem  D im anche, (W  D on Juanie M oliera) 
nie chcia ł jednak  tego. I oto u jrza ła  F ran c ja  sm utne 
w idow isko: starzejącego  się poetę , chodzącego  od 
ran a  do nocy w jarzm ie p racy  zarobkow ej".**)

R oztrw on ił w szystko i p o zo sta ł nakon iec w n ę ­
dzy. A  przecież m iał znaczną fortuną, lecz nie um iał 
ją odpow iedn io  użyć, aby stała  się glebą, na k tórej 
w yrastałoby  ziarno dla jego egzystencji i dobrobytu , 
oraz dla innych, d la  tych, k tó rzy  zajęci byli p racą

*) T eofil Gautier: Portrety w spółczesnych .
**) Tam że.
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na  tej glebie. R ozsypała  się w ięc fortuna znaczna, 
jak  garść złotego piasku, zabłysnąw szy tylko złud­
nym  blaskiem  świetności, p rzepychu, w spaniałom yśl­
ności, ale nie czynem  prak tycznym , realnym, m ają­
cym  sw e źródło  w rzetelnej p racy  i oszczędności.

jak że  inaczej p rzedstaw ia się żyw ot ks. S tanisła­
w a S taszica (Ur. 1755 zm. 1826) sławnego au to ra  
dzieła „Uwagi nad  życiem  Jana Z am oyskiego",w iel­
kiego działacza i filan tropa naszego. Odziedziczyw szy 
skrom ną schedę po rodzicach, pośw ięca ją na wyższe 
kształcen ie się zagranicą, aby następn ie  oddać się 
całkow icie w służbę O jczyźnie i bliźnim. A  kiedy 
piastu je w ysokie godności w insty tucjach publicznych 
i pryw atnych , żyje ubogo i skrom nie, chociaż jest 
posiadaczem  fortuny wielkiej, obliczonej na sześć 
miljonów. Szafuje n ią  też chojnie dla bliźnich i na  ce­
le publiczne. O prócz pom ocy dla biednych, a zw łasz­
cza dla uczącej się m łodzieży, okazyw anej w sposób 
subtelny, że osoba obdarzona nie wiedziała często 
od kogo pom oc otrzym uje, S taszic wznosi nieśm ier­
telną sw ą fundację w H rubieszow ie, województwie 
lubelskiem , gdzie kupu je dobra  hrubieszow skie i za ­
k ład a  T ow arzystw o rolnicze dla „udoskonalenia ro l­
nictw a i przem ysłu , oraz w spólnego ratow ania się 
w nieszczęściach. U tw orzony przy tem T ow arzy ­
stw ie B ank P ożyczek  m a przeznaczenie udzielać 
kredytu; „ l -o  na udoskonalen ie  rolnictwa, 2-o na 
założenie m anufak tu r lub fabryk, 3-o na zap row a­
dzenie kupiectw a, 4-o na m urow anie domów".

T o ć  przecież dzieło o la t 30 wcześniejsze, niż 
spółki k redy tow e F ryderyka W ilhelm a Raiffeisena 
z N adrenji i dr. Schultzego z D elitsch, które tak ą  
zdobyły  popu larność  w św iecie!...
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P o zatem  o d d aje  w spaniały  gm ach T ow arzystw u  
przy jació ł nauk  w W arszaw ie. Z  jego głów nie fun­
duszów  w zniesiono pom nik  K o p ern ik a  w W arszaw ie, 
a um iera jąc zapisuje znaczne sum y dla różnych  
insty tucji spo łecznych .

G dy był dyrek to rem  generalnym  w ydziału p rze­
m ysłu, rzem iosł i kunsztów , a p o tem  m inistrem  
w rządzie K rólestw a K ongresow ego, zak łada w W a r­
szaw ie szkołę dróg  i m ostów  i przyczynia się do 
u lepszen ia kom unikacji kołow ej, uw ażając ją za 
n iezbędną dla rozw oju przem ysłu  i handlu; rzuca 
myśl zak ład an ia  fabryk i sam  p rzystępu je  do tego 
często z w łasnym i funduszam i; dźw iga górnictw o i t. d., 
p rzyczyn iając  się do podniesien ia  k ra ju  ekonom icznie.

A  gdy go posądzali, że b y ł n ieczuły  d la rodzi­
ny, odpow iadał:

„Ź le uw ażają ludzie, że n iedość udzieliłem  
m ajątku  siostrze m ojej; ja  sądzę, że zapew niając  jej 
by t m ierny, ale niezależny, dość uczyniłem . Czyniąc 
siostrę m oją p an ią  dużego  m ajątku  w zbogaciłbym  
do zbytku jedną rodzinę, gdy tą  sam ą ilością p ien ię­
dzy k ilkaset familji m ogę zachow ać od  n iedosta tku" .

A  bratu , k tó rem u  kupił dożyw otnie praw o 
dzierżaw y m łyna i d a ł m u 1000 dolarów  pow iedział:

„T em  uszczęśliw iłem  cię na  całe życie, jeżeli 
będziesz pilny, uczciw y i troskliw y o w łasne dobro. 
W  m łynie, w  k tórym  byłeś tylko sługą, będziesz od 
dzisiaj panem . G dybym  ci cośkolw iek w ięcej udzielił, 
rozpróżniaczyłbyś się a m oże i rozpił, bo bodaj czy 
nie m asz do tego skłonności. T eraz  m asz już byt 
zapew niony  i od ciebie sam ego zależy, żeby ci na 
niczem  nie brakło  i przyszłość rodziny twej była 
zabezp ieczona" ,
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A  co w ydaw ał na sw oje po trzeby  w  ciągu 
sw ego życia? M ieszkał w dw óch pokoikach , la ta  
całe chodził w jednym  i tym  sam ym  w ytartym  fra­
ku, na śniadanie spożyw ał talerz piw a grzanego 
z chlebem , na obiad talerz rosołu i k aw ałek  m ięsa. 
O prócz w ody nic nigdy nie pijał.

T o  obraz życia jednego  z najw yższych dosto jn i­
ków  kraju! T ak  żył, bo uw ażał, że to, co  posiada 
nie jest jego całkow itą w łasnością, a rów nież naro ­
du i bliźnich.

T akiem i przym iotam i charak teru  odznacza ł się 
mąż, k tóry  to, co posiadał, zaw dzięczać m ógł w łasnej, 
n iestrudzonej p racy  i oszczędności.

W  różnych k ierunkach pracy  i zadań  swoich 
był tą  siłą dobroczynną, duchem  opiekuńczym , k tóry  
to row ał narodow i drogę do lepszej, szczęśliw szej 
przyszłości, dając przyk ład  m u swoją n iezm ordow aną 
pracow itością i oszczędnością.

O to  dw a różne od siebie obrazy ludzi, z k tó ­
rych w jednym  w ystępuje rozrzu tność, w  drugim  
zaś — oszczędność; i gdy w pierw szym  widzi się 
siłę niszczącą, to w drugim  — tw órczą, p rak tyczną.

T ylko oszczędność rozum na jest n iejako  d ra ­
biną, po której szczeblach człow iek w sp ina się do 
wyżyn dobrobytu, w spaniałości i spokoju. W zn o sząc  
się po  tych  szczeblach zam ożności, sta je  się n ieza­
leżnym  i życie sw oje u rządza pełniejsze i głębsze.

O szczędność rozum na w yklucza sknerstw o 
i skąpstw o, a jest szczodrą w rzeczach  po ży tecz­
nych, u stosunkow ując gospodarkę człow ieka do 
granic posiadanych  zasobów  i podstaw  m aterjal- 
nych z m yślą o dobro sw oje i narodu. R ozum na 
i rzete lna  oszczędność, daje m ożność szerokiego
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rozpięcia sk rzydeł do w ym agań ducha i potrzeb 
życiow ych, ale w szystko w stosunku  do tego, co 
się posiada i na  co środki pozw alają.

W ed łu g  staw u grobla, więc w szystko m usi 
m ieć swoje granice i stopniow o posuw ać się wzwyż. 
A le  dochodzi się do tego p rzez  p racę  i oszczęd­
ność i należy pam iętać , że p ien iądz jest tylko 
środkiem , u łatw iającym  g ospodarkę  w spółczesną, 
a nie celem . Z a tem  więc, aby ten  środek  był uży­
teczny, i p rzynosił nam  i ca łem u narodow i p o ży ­
tek, należy go sk ładać do instytucji pieniężnych, 
aby s tam tąd  szedł na usługi gospodarcze kraju. 
A  usługi te  o d d aje  nie tylko tem u, kto go w ob­
ró t puszcza, lecz rów nież i tem u, k to  oszczędności 
nagrom adził, bo daje  m u p ro cen t i pom naża tym  
sposobem  jego zasób oszczędności, inaczej m ó­
w iąc — grosz rodzi grosz.

N iechajby wszyscy członkow ie narodu  po l­
skiego odk ładali do skarbonk i po 2 grosze dzien­
nie, to, jeżeli do takiej akcji s tanęłoby  dw adzieścia 
p ięć m iljonów  osób, to zebrałaby  się przez rok 
już dość znaczna sum a oszczędności, bo sto osiem ­
dziesią t dw a i pó ł m iljona złotych.

B yłoby to już dość znaczne bogactw o  n aro ­
dow e i k ap ita ł obrotow y. A  cóż dopiero  te znacz­
ne sum y pieniędzy, k tó re  w ydaje się na rzeczy n iepo­
trzebne i n iekonieczne do życia i następn ie  n ad e r czę­
sto p rzelew a się je w znacznej m ierze poza kraj na 
to m ianow icie, czego u siebie nie w yrabiam y i nie- 
produkujem y, jak  perły , w ina różne, likiery i t. p. 
jaki z tego byłby zapas gotów ki zaoszczędzonej, 
a w ięc m ienia narodow ego...

P ew ien  ekonom ista  pow iada, że im portow a­
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ny np. sznur p e re ł jest jednoznaczny  z utratą co­
rocznego  dochodu  gospodarstw a włościańskiego; 
sp row adzen ie  k ilkuset flaszek drogiego wina, to 
u tra ta  m ożności w ykszta łcen ia jednego  technika 
lub uczonego, k w o ta  bow iem  długu, jaki zaciąga­
my w obec zagranicy przez kupno  tego wina, czy 
tych p e re ł odpow iada kosztom  utrzym ania czło­
w ieka w ciągu lat po trzebnych  dla nabycia wyż­
szego poziom u w ykształcenia.

Ile na te rzeczy w ydaje się u nas pieniędzy!...
.......Z biorow e, chociażby najdrobniejsze osz­

czędności, sk ładane  w kasach  oszczędności, k a ­
sach  depozytow ych, bankach  ludow ych i pożycz­
kow ych w szelkiego rodzaju, oraz w ubezpiecze­
niach, zdolne są w ytw orzyć po tężny  kapitał zbio­
rowy, k tó ry  funkcjonuje jak  m otor zasilając życie 
gospodarcze.

„T e zbiorow e kapitały , z d robnych  się ź ródeł 
sączące, a g rom adzące się w w iększych bankach  
centralnych, p rzech o d zą  w form ie kredytów  do ro l­
nictw a, przem ysłu , handlu  i rzem iosła, poruszają 
i pow iększają  w arszta ty  p racy  i dają tem sam em  
m ożność rozszerzania i spo tęgow ania produkcji k ra ­
jowej na  w szystkich polach".*)

Z  tego, cośm y pow yżej podali widzimy, jak ą  
doniosłą  ro lę  odgryw a zm ysł oszczędności w życiu 
po jedyńczego  człow ieka i narodu, w ięc jaknajprę- 
dzej p rzystąp ić  pow inniśm y do obudzenia go w so­
bie i rozkrzew ienia go w śród  dzieci i młodzieży. 
W  pierw szym  rzędzie szkoła po lska powinna do te ­

*) Seweryn Samulski „Naprawa stosunków gospodar­
czych w P o lsce  w  Przeglądzie W szechpolskim  za lipiec 1924 r,
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go zadan ia  przystąp ić , bo jak  p ow iada F oerste r 
(„Szkoła i charak ter"  p rzek ład  M. Ł opuszańsk ie j) 
„G dybyśm y żyli na  E lizejskich polach, a w arunki 
zew nętrzne usuw ały  p rzed  nam i ciężary i tru d n o ­
ści, zam ieniając je w słodycze , to być m oże, czysty 
in telektualizm , w ybujały  estetyzm , b ierny altruizm  
m iały by rację  bytu, a przynajm niej m ogłyby się 
rozw ijać bez przeszkody . W  naszych  jed n ak  w a­
runkach  w szelka bierność jes t zasadn iczą p rzeszko­
dą do dalszego rozw oju".

D oniosłość budzen ia  i szerzen ia zm ysłu oszczęd­
ności w w ychow aniu  szkolnem , ocen iła  należycie 
Belgja, k tó ra  w r. 1860, dzięki inicjatyw ie i n ie­
zm ordow anej działalności F ranciszka L au ren t’a, 
p ierw sza założyła kasy  oszczędności po szkołach. 
Z a  tym  p rzyk ładem  p o sz ła  A ng lja  i częściow o w pro ­
w adziła  do treści system atycznego  nauczan ia  naukę 
oszczędności. Co m iesiąc zaś p rzychodził do szkoły 
u rzędn ik  pocztow y i zab iera ł d ro b n e  naw et fundu­
sze, zaoszczędzone p rzez  dzieci, w ydając  odpow ie­
dnie książeczki oszczędnościow e. W  C zechach zaś 
dano  dzieciom  m ożność oszczędzan ia  za pom ocą 
au tom atów .

W szystk ie narody  cyw ilizow ane dążyły  n ieu­
stannie do tego, aby w szkole uczyć dzieci zam iło­
w ania do oszczędności.

D zięki tej m etodzie, w prow adzonej do szkoły 
narody  tak ie  jak  F rancja , Belgja i W łochy, k tó re  
zniszczone na sw ych ziem iach działaniam i wo- 
jennem i w czasie w ielkiej wojny, znalazły  p o ­
m oc do odbudow y zniszczonych połaci sw ego 
k ra ju  i odnow ien ia gospodarczej s tro n y  życia, 
w  znacznej m ierze w drobnych  oszczędnościach
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sw oich obyw ateli, k tórzy  nie ustaw ali je g rom a­
dzić, m im o burzy w ojennej, poniew aż w m łodości, 
na ław ie szkolnej mieli zaszczepiony ten zm ysł 
głęboko.

N astępn ie  należy budzić i pogłębiać zm ysł 
oszczędności pośród  najszerszych  w arstw  narodu, 
d rogą w ydaw ania b roszur i p ism  pośw ięconych 
tej dziedzinie, oraz przez urządzanie odczytów  
i p rop ag an d y  osobistej w rodzinie, wśród zna jo ­
m ych, kolegów  i t. d.



Kilka słów z przeszłości.
P raca , w  k ierunku  obudzen ia  i szerzen ia idei 

oszczędności i p rak tycznego  w szczep ian ia jej w ży­
cie w dzieln icach Polski za obcych zaborów  by ła  
p ro w ad zo n a  dość energicznie i w ydatnie.

W spom nę o n iek tó rych  jej p rzejaw ach .
W  m arcu  1914 r. w W arszaw ie pow stało  s to ­

w arzyszenie, pod  nazw ą „C iułacze". S ta tu t tego sto ­
w arzyszen ia m iędzy innem i pow iadał, że „m a na 
celu rozw ój w śród  sw oich uczestn ików  w łaściw ych 
p o jęć  o oszczędności i w spó łudział w grom adzeniu  
tych oszczędności". Teren  działalności: b. K ró le s t­
wo Polsk ie z p raw em  o tw ieran ia oddziałów .

S tow arzyszenie to jed n ak  p rzerw ało  sw oją 
działa lność z chw ilą w ybuchu w ojny św iatow ej, za ­
trzym ując się w rozpoczętych  licznych p racach , w k ie­
runku  budzen ia  zm ysłu oszczędności, p rzez zak ła­
danie skarbon, w ydaw nictw o broszur, kalendarza , 
u rządzan ie  odczytów , zachęcanie sk ładan ia  oszczęd­
ności w insty tuc jach  p ien iężnych  i t. d. Jesienią 
m iał się odbyć odczyt dzia łacza ciu łaczy czeskich 
p. F uhricha, k tó ry  nap isa ł w języku  polskim  dla P o ­



laków  broszurę p o d  ty tułem : „O szczędność n ak a ­
zem patrjo tyzm u". G łośnem  też echem  odbiło się 
w e w szystkich dzielnicach Polski, podzielonej za­
boram i pow stan ie tego stow arzyszenia. P ierw sze 
zebran ie organizacyjne w W arszaw ie wypełniło po 
brzegi obszerną salę Komisji W spółdzielczej przy 
ul. Chm ielnej, g rom adząc w ybitnych działaczów na 
polu ekonom icznem  i finansow em , a potem  liczne 
artyku ły  pow italne w prasie  krajow ej i obficie n ad ­
sy łane listy z K rólestw a, b. zaboru pruskiego i M a­
łopolski, oraz Litwy i od P olaków  z Ukrainy św iad­
czyły, że myśl pow ołania do życia „Ciułaczów" 
znalazła  oddźw ięk w śród spo łeczeństw a polskiego.

O  podobnych  zadan iach  i celach istniało w P o ­
znaniu stów. „O szczędność", k tó re  zam ierzało p rzy ­
gotow aniem  odpow iednich  artykułów , notatek i in ­
form acji um ieszczanych w gazetach lub p rzesy­
łanych  członkom , oraz rozszerzaniem  broszur, m a- 
terja łów  do w ykładów  i t. d., jak  m ówi statut —

„szerzyć w śród szerokich warstw zm ysł 
oszczędności: zachęcać szerokie w arstw y 
publiczności do sk ładan ia swych oszczęd­
ności w bankach; p rzestrzegać przed p o ­
w ierzaniem  oszczędności instytucjom  i oso ­
bom  nie dającym  dostatecznej pew ności 
depozy tom  i udzielać i ogłaszać infor­
m acje o przedsięb iorstw ach  finansowych 
wątpliw ej w artości".

O bok tego na gruncie W ielkopolski istniały 
w cześniej za łożone K asy „Z ło tej [Skarbony", k tó re  
d rogą m arek  oszczędnościow ych, naklejanych na
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specja lnych  k artach  zbierały  zasoby  oszczędnościo­
we. K arty  do nak le jan ia  znaczków  oszczędnośc io ­
w ych były  zao p a trzo n e  w podpisy  i p ieczą tk ę  d a ­
nej insty tucji p ien iężnej, k tó ra  je w ydaw ała. W  sta ­
tucie tych  kas, tak  było pow iedziane o ich celu: 
„K asa „Z ło ta  S karbona" zostaje  założona dlatego, 
by ułatw ić, zw łaszcza dzieciom  i m łodzieży, o d k ła ­
danie najm niejszych  kw ot p ien iężnych  i p rzez to 
uczyć m łode poko len ie  oszczędności".

N a karcie, gdzie nak lejano  znaczki z w yobraże­
niem  herbu  m. P oznan ia  w ydrukow ano: „Z a  3 m arki 
m ożna zdobyć aż 30 m iast w W ielkopolsce", a niżej: 
„N akryj je godłem  P o zn an ia  i spam iętaj ich 
nazw y".

N a ostatn iej zaś stron ie karty  zam ieszczono 
w iersz tej treści:

T ak , jak  W arty  sine w ody, jak  W isełki fale szare: 
T a k  też p łyną  życia doby i n adchodzą  la ta  stare, 
By nie doznać dziecię lube, w ielu bólów  i goryczy, 
U m knij złem u co na  zgubę dybie tw oją, żle ci życzy. 
I za m łodu  dziecię m oje, zbieraj, ciułaj, skrzętnie,

[snadnie,
G rom adź grosze, pośw ięć znoje, a cię b ied a  nie

[owładnie.
G dy zaś groszy tych  się zbierze, że tro jak a  już

[posiędziesz,
K upuj znaczek  w dobrej w ierze, że na starość coś

[mieć będziesz.
O t już jed en  w książce świeci, w lepisz drugi, trzeci,

[p ią ty ,
A  gdy szósty zap a ł wznieci, to w net będzie znów

[dziesiąty,



Jest już m arka, będzie więcej, gdy dw ie marki już
[uzbierasz,

P racuj dalej, w ciąż goręcej, patrz  do wyżyn się już
[wdzierasz,

A  gdy trzecią już m ieć będziesz, że „Skarboną" się
[tem zbratasz,

Szczyty m arzeń już posiędziesz, imię swoje tem
[w nią wplatasz.

T ak  „ S k a r b o n a "  m oje dziecię, jest to kasa nad
[kasami,

Idź w ięc do niej, idźże przecie, złóż doń książkę
[ze znaczkami.

K iedy przyjdzie zaś p o trzeba sięgnąć do niej, wziąć
[grosiwa,

Przyznasz tedy, nazw a „Z ło ta"  d la „Skarbony" jest
[właściwa".

W  M ałopolsce był zwyczaj rozdaw ania „koron 
zak ładow ych" w celach zachęty  do oszczędności. 
O tóż na zebran iach  rocznych w spó łkach  pożyczko­
w ych uczestnicy  zrzekali się dyw idendy i poświęcali 
ją d la dzieci ubogich, uczęszczających  do szkoły. 
D zieciom  tym  rozdaw ano  książeczki oszczędnościo­
we z zap isanem  w kładem  na jedną koronę. T ego  
w kładu dziecko nie m ogło w cześniej podnieść, jak 
dopiero  po ukończeniu  szkoły.

N astępnie, k iedy  chodziło o drobne oszczęd­
ności kilkunastogroszow e, k tó re  trudno  było odnieść 
za każdym  razem  do zakładu  pieniężnego, aby o trzy­
m ać odpow iedni znaczek  do naklejen ia  lub zap isa­
nia na rachunek , szczególnie w okolicznościach, gdy 
tak iego  zak ładu  p ien iężnego w bliskości nie było, 
więc, aby nie czekać, aż się uzbiera większa sum a,
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ćo byłoby rzeczą n iepew ną ze w zględu na p okusę 
w ydania, w ięc służyły  do tego skarbonk i oszczęd­
nościow e, rozpow szechn ione dość szeroko w dziel­
n icach  Polski. Były to  tak  zw ane dom ow e kasy 
oszczędności.

T e  skarbonk i zostały  w prow adzone p rzez za- 
biegliw ego fab rykan ta  am erykańskiego  C. O. B urns’a. 
Były te  skarbonk i m etalow e, m ocne i tak  zbudow a­
ne, że m ożna p ien iądz w łożyć do środka  i w yjąć 
tylko przez o tw orzenie puszki. T e  skarbonk i w y d a­
w ano zam knięte , klucz zaś zatrzym yw ano u siebie. 
K iedy  skarb o n k a  częściow o lub ca ła  zapełn iona zo­
sta ła  p ieniędzm i, odnosiło  ją  się do kasy, tam  ją 
o tw ierano , obliczono zaw artość  i w pisyw ano do ksią­
żeczki oszczędnościow ej, k tó rą  oddaw ano  w raz z p u ­
stą  i zam kn ię tą  na  now o skarb o n k ą  w kładcy  osz­
czędności.

W  w ydaw nictw ie pod  ty tu łem  „P rąd "  w d zia­
le d la  m łodzieży  rzucono myśl, że w szko łach  
jed n a  sk arb o n k a  m oże obsługiw ać ca łą  k lasę, przy- 
czem  sk ładający  uczniow ie m ają być zaopatrzen i 
w karton ik i, w k tó rych  skarbnik , w ybrany  z p o - 
śród  nauczycieli, czy też ze starszych  uczniów  
zap isu je  do k arto n ik a  i odpow iedn iej książki w rzu­
caną sum ę; k asa  zaś, przy jm ując p ieniądze, p o ­
w inna w ydaw ać książeczki oszczędnościow e dla 
każdej osoby oddzielnie.

N a Ś ląsku b. austry jack im  dziew ięć kas i to ­
w arzystw  w ydały  w r. 1907 — 1569 skarbonek , do 
k tó ry ch  w tym  jednym  roku  w łożono 118,017 k o ­
ron. Jest to  rezu lta t duży, jeżeli weźm ie się po d  
uw agę, że uzyskano  tę  sum ę n a  niew ielkim  sto- 
sunkow o teren ie.
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T udno  mi w ym ienić w szystkie sposoby i ś ro d ­
ki, jak ie  służyły do szerzenia idei oszczędności i g ro ­
m adzen ia oszczędności p ieniężnych. Było ich wiele, 
a w tym  szeregu  nader pow ażną rolę odgryw ały 
w charak terze  zbiorników  kasy oszczędnościow e, po 
życzkow o - oszczędnościow e i w zajem ne k redy ty  
A le  huragan  w ojny światowej rozw iał i zdruzgota 
to całe dzieło.

W  obecnych  czasach, gdy już posiadam y 
w łasną w alutę i fundam ent dla jej stałości — to 
jedyne  i p ierw szorzędne źródło, które daw ało  
pow ażny  k ap ita ł do p o czynań  i rozwoju g o sp o ­
darczego , w inno w ytrysnąć nanow o, aby ocucić 
i orzeźw ić nasze  życie ekonom iczne i dać m u si­
ły do p ęd u  szerokiego i po tężnego . W tym  kie­
runku już w idać oznaki działania, jak  to uw idocz­
niają sp raw ozdan ia  n iek tó rych  instytucji p ien ięż­
nych. W praw dzie słabe, ale należy tylko sp o tę ­
gow ać p racę  na  tem  polu  i ułatw ić, oraz udo­
stępn ić  każdem u obyw atelow i składanie oszczęd­
ności bez trudu , k ło p o tu  i stra ty  czasu.

„P am ięta jąc  o sm utnem  dośw iadczeniu — p o ­
w iada dr. A n to n i R ząd, jed en  z pierwszych u nas 
p ion ierów  w dziedzinie szerzeniu  cnoty oszczęd ­
ności, w swej broszurze, po d  ty tu łem  „O grom a­
dzeniu  oszczędności" — że najw iększym  w rogiem  
oszczędności s taje  się czas i przestrzeń, że im 
dłużej grosz pozosta je  w rozporządzeniu człow ie­
k a  i im dalej n ieść go trzeba do właściwego schro­
niska, tem  w iększe n iebezpieczeństw o straty g ro ­
zi m u na każdym  kroku. Z ak ład y , grom adzące d ro ­
bne oszczędności n ie czekają  już dzisiaj, aż p ie ­
niądz sam  do nich przyjdzie, lecz starają się, ja ­
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keśm y to już w idzieli, w ychodzić na jego sp o tk a ­
nie i w ychodzą coraz częściej za w łasne ściany, 
zag lądając  do ognist rodzinnych i u ła tw iają  oszczę­
dzanie „na gorąco". N ie szkoła tylko, ale też i rodz i­
na, wojsko, fabryki, w szelkie m iejsca, gdzie się gro­
m ad zą  zbiorow iska ludzkie — aż do szynków  
w łącznie, w szystko to zw róciło b aczną uw agę.

„W szędz ie  się w ciska troskliw y duch  p rze­
zorności w szędzie żebrze  u dn ia dzisiejszego na 
rzecz n iew iadom ego ju tra. N ajpospolitsi w tych 
razach  p rzedstaw ic ie le  sp ó łek  pożyczkow ych i kas 
oszczędnościow ych  — to ich inkasenci, k tó rzy  n a­
w iedzają pow ierzone sobie ca łe  re jony  lub też 
odw iedzają  system atyczn ie całe p o jed y ń cze  ro ­
dziny, albo zak łady  fabryczne w dnie w yp łat i tu 
za odpow iedniem i pokw itow aniam i zb ierają  choć­
by najd robn ie jsze sumy. Ci sam i inkasenci p o sia ­
d ają  zw ykle na zbycie tak  zw ane m arki i bilety  
oszczędnościow e.

T o  jes t jed en  p rak ty czn y  cel idei oszczędności, 
a drugi, — to urab ian ie charak teru  i p rzym iotów  
człow ieka do sum iennego i pilnego w ypełn ian ia 
obow iązków ; szanow ania  zdrow ia sił i czasu swego 
i innych; szanow ania cudzej w łasności; u p rzejm o­
ści z ludźm i; pow ażan ia  sw ego słowa; un ikania n ie­
ładu  i n iedbalstw a w p racy  i gospodarstw ie; cen ie­
nia każdej rzeczy i p rzedm io tu , jeżeli m a jak ą  w ar­
tość; w yzyskiw ania udogodnień  z dziedziny w yna­
lazków , jeżeli m ogą m ieć zastosow anie poży teczne 
w życiu gospodarczem ; korzystan ie  z rzeczy i rozry ­
w ek, k tó re  dają  p oży tek  dla ducha i m yśli naszej; 
p rzyzw yczajan ie  się do robienia ob rachunku  i p lanu  
w yda tków  sw oich; w spó łdzia łan ie  i dopom aganie
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inicjatyw ie osób, k tó re  s ta ra ją  się i dążą do pow ­
staw ania rodzim ych p laców ek  w dziedzinie p rze ­
mysłu, rzem iosł i handlu, oraz innych u rządzeń  
gospodarczych  i t. d.

T ak ie  rozum ienie i w ypełn ian ie zadań idei 
oszczędności pozw oli nam  zdobyć drogę do n ieza­
leżności ekonom icznej i w zm óc kraj na siłach m a- 
terjalnych  i m oralnych.



O rganizacja
ruchu oszczędnościow ego.

O szczędzan ie  p ieniędzy rozum iałem , jako sp o ­
sób do zapew nienia sobie n iety lko p odstaw y  m a- 
terjalnej na czas krytyczny, ale głów nie jako  dźw i­
gnię do p racy  sam odzielnej. Sw ego czasu, p rzed  
w ojną pisałem  o zadan iach  i celach stow arzysze­
nia „C iułacze", że gdy inne narody  drogą ciu łan ia 
i um iejętnej organizacji ekonom icznej stw orzyły 
olbrzym ie drzew o dobroby tu  krajow ego (w łasne za­
soby, w łasny  przem ysł i handel), to u nas nietylko, 
że nie rozkrzew iano  cnoty  oszczędności, ale to, co 
pozosta ło  z lepszych, m inionych czasów  — trw o­
niono na rzeczy zbytkow ne, albo lokow ano w b an ­
kach  i p rzedsięb io rstw ach  zagranicznych. I najczęś­
ciej w łasny k ap ita ł pow raca ł do kraju, jako k ap ita ł 
obcy i bezw iedn ie  dop o m ag ał innym , którzy  u jarz­
m iali rodzim ą w ytw órczość, a wznosili w łasną, za­
garniali szm aty  ziemi, opanow yw ali m iasta i m iaste­
czka, a synów  tego k ra ju  spychali do roli sług 
i najem ników .
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G dy pow stało  w W arszaw ie w początkach 
1914 roku  stow arzyszenie „C iułacze", placów ka dla 
szerzenia idei oszczędności, daliśm y hasło do zej­
ścia z tej b łędnej drogi, a w stąp ien ia na właściwą, 
k tó ra  p row adzi do zw ycięstw a i niezależności eko­
nom icznej. W ybuch  w ojny św iatow ej przeciął dal­
szą p racę  i podstaw y  sam ej idei oszczędności zo­
stały  zniw eczone, w sku tek  stałego  spadania p ie ­
niądza. S k ładan ie pieniędzy zaoszczędzonych do 
instytucji finansow ych stało  się bezcelow em  dla in­
teresów  sam ego w kładcy i b rak  tej gotówki w k a ­
sach bankow ych fatalnie odbijał się na interesach 
życia gospodarczego  kraju. Ż ycie  to zaczęło chro­
m ać, kuleć, p rzeryw ać się stopniow o i spadać z sze­
rokiego p ęd u  rzeki do granic w ąskiego strum yka. 
M orze gotówki oszczędnościow ej zapad ło  się w k ie ­
szeniach w ylęknionych o sp ad ek  w aluty ciułaczów.

Dzisiaj już się przejaśniło  d la idei oszczęd­
ności. N iebezpieczeństw o spadku  w aluty ustąpiło. 
W arunk i n iebezpieczeństw a dla środków  pien ięż­
nych, pochodzących  z oszczędności zaczynają się 
ustalać. P rzystępow ać w ięc też m usim y do w stą ­
p ien ia na drogę szerzenia idei oszczędności. W  tym  
działaniu  należy nie ograniczać się na sam ej 
p ropagandzie  i w skazyw aniu, oraz tworzeniu in sty ­
tucji do sk ładan ia  oszczędności, ale zarazem  roz­
toczyć op iekę nad  odpływ em  oszczędności i sk ie­
row ać je  na po trzeby  rodzim ego przem ysłu 
i hand lu  i po trzeb  krajow ych w charakterze k re ­
dytu. N astępn ie , aby pom agać do budzenia ener- 
gji do sam odzielnej p racy  na po lu  przem ysłow o- 
handlow em  i ochran iać p rzed  zanikiem p rz e ­
jaw y inicjatyw y, jakie n ieraz się dostrzega w sp o ­
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łeczeństw ie  w tych dziedzinach, a zam ierają  z p o ­
w odu b rak u  w arunków  i odpow iedn iego  p o p a r­
cia finansow ego. R ów nocześn ie należałoby  dążyć 
do w ytw orzenia pew nych  zale t charak teru  u lu­
dzi w życiu ekonom icznem . Z a le t tych  nam  
w w ielu razach  brak, a bez nich niem a siły m o­
ralnej, jak  słusznie pow iedzia ł w swoim  czasie 
Ignacy O k sza  G rabow ski: „Bez sił m oralnych, w pro­
w adzonych  do g o sp o d arstw a krajow ego o rgan iza­
cja obrony  p rzed  łup ieżcą staje  się trudna. Skarby 
B abilonu zw abiły P ersów , a d jam enty  T ran sw aa lu — 
A nglików . A  łatw o w zbogacony, spod lony  m otłoch  
w iesza się u koni najeźdźców ...

Z  tem i in tencjam i i p lanam i pow inniśm y w stą­
pić na drogę szerzenia idei oszczędności. T ej idei 
dać rozpęd  m ocny i silny. N iesienie p ien iędzy  za ­
oszczędzonych, dorobionych  do insty tucji finan­
sow ych jes t p raw em  życia gospodarczego , n iejako 
p raw em  natu ry  tej organizacji. K ierow anie w łaś- 
ciw em  ich odpływ u w in teresie  kraju , je s t obo­
w iązkiem  osób, k tórym  zostały  pow ierzone. K to 
robi w brew  tem u praw u i obow iązkow i, skazuje 
by t narodu  na  upad ek .

N iechaj ta  id ea  oszczędności, p o d ję ta  p rzez całe 
spo łeczeństw o  będzie d la  naszych o rlą t w p racy  
tw órczej tem  pow ietrzem , na k tó rego  falach b ęd ą  
w znosić gm ach n iezależności ekonom icznej.

W arszaw a, we w rześniu  1924 r.



P. P. DOM KSIĄŻKI 
— ANTYKWARIAT —

D ziałan ia  gospodarcze sp o łeczeń stw a  z 
dow ały  zaw sze jedyne źródło w oszczęd n ości p ie ­
niężnej przez odkładanie drobnych kapita łów  do in­
stytucji pieniężnych na książeczk i o szczęd n ościow e.

Tej oszczęd n ości narody cyw ilizow ane św iata  
zaw dzięczają  n iezależny swój byt ekonom iczny  
i przodow nicze stanow isko w  św iec ie . Francja, 
Belgja i W łoch y znalazły pom oc w odbudow ie  
zniszczonych w  czasie  wojny św iatow ej połaci 
sw ego  kraju i odnow ien iu gospodarczem  w znacz­
nej m ierze w  drobnych oszczędn ościach  sw oich  
obyw ateli.

W obec don iosłośc i tego czynnika, jakim jest 
oszędność  p ieniężna w e w szelk ich  przed sięw zię­
ciach gospodarczych m usimy i m y oszczędzać, bo 
narody, które nie um ieją pracow ać i oszczędzać, 
m uszą zniknąć z pow ierzchni ziem i, jak słuszn ie  
p o w ied zia ł jeden ze znakom itych ekonom istów  fran­
cuskich. Powinniśm y głęboko w szczep ić  w  um ysły  
i sum ienia nasze tę groźną przestrogę i przystąpić  
do grom adzenia oszczędn ości, składając je do w ła ­
snych instytucji finansow ych na książeczki o szczę­
dn ościow e. Bez tych oszczęd n ości nie będziem y m ieć  
taniego kredytu długoterm inow ego; bez tych o szczę ­
dności nie m ożem y istn ieć  gospodarczo. T o też  
każda rodzina, każdy pracownik, każde przed się­
b iorstw o przem ysłow e czy handlow e winno p osia ­
dać rachunek oszczędn ościow y w pew nych insty­
tucjach i system atycznie w nosić  na ten rachunek  
pew ne sumy co pew ien  czas.

oszc
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insty tucja państw ow a p o w o łan a  do zasi­
lania k redy tem  placów ek naszego  życia 
ekonom icznego przyjm uje w kładki oszczę­
dności na książeczki p ła tn e  do rąk  ok az i­
ciela lub zastrzeżone w m yśl życzenia. 
W kładk i te są  oprocentow ane na 9% rocznie, 
B ank sam  płaci od nich p o d a tek  rentow y. 
Z w ro t w k ładek  oszczędności i sp ła tę  p ro ­
cen tu  gw arantuje Skarb P aństw a. K sią­
żeczki m ają bezpieczeństw o pup ilarne 
i m ogą być przedm iotem  lokaty  k ap ita łó w  
osób pozostających p o d  op ieką lub k u ra ­
telą, kap itałów  fundacyjnych, kościelnych  
i w szelkiego rodzaju kaucji i w adjów .

K to składa oszczędności w B anku 
G ospodarstw a Krajowego ten  się p rzy ­
czynia do wzmocnienia gospodarczego  ca­
łej O jczyzny. Bank G o sp o d arstw a K ra jo ­
wego przyjm uje w kładki od l zł. p o ­
cząw szy, w ten  sposób um ożliw ione jest 
sk ładan ie  oszczędności n aw et d la obyw a­
teli m ających szczupłe zarobki.
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